
W SZKOLE. 
Po rozpoc.zęciu 1w1uk Józek podnosi pa

lce: 
Panie profosorze! Moja siostrn ma 

c"un;. 
Nauc1zyciel: ·- lo .z1my1l~.1j do domu i nie 

w:r«11C1J,j, zanim nic \vyzdrowicJe twoja sio
stra. 

Jó.zek zmyka. Gdy wy1~1zecl!l, Franek 

·podnosi pale.::': 

- Panie profe.sorze! Jego siostira mie

~;7ka w h:•1rdzo da,JcITi:ietl Wl~i. 

ZGODNE PYTANIE. 

Mal·lonka: - Ody wy·chodzUaim zn cie

bie, .miaiJaim o tobie to nu;iemanie, że jeist~ś 

cdwmżny. 

Mqż: - Niety1Jiko ty, k~chanie. Ody że-

11iforn się z tobą, W~YS·CY byli tego zida,-

1:ia. że ma11n odw·a.gę. 

KARA. 
...,..... Stvszafeś już? Alir.eid wy!krbrdf panuG 

Zr!fję i pobrali się potąiemnie. 

·- A ,iej matka co'? P.rzeba1;:;zy1a im? 

- Zdaje sic że nie. Zamie1:;1zbi.k1 u nich. 

NAJLEPSZY DOWÓD. 

- Pysznv ten twóct no\vy rglośni!k. Jlie 
też ff-:osztcnvat? 

-- 15D zl"oiych. 
-- Niemożliwe. 

-- Nie wie1rzys1z? Mogę ci 1pckaz::ić na-

k<'1z pfat~1icizy. 

W ZAPALE KRASOMÓWCZYM. 

Mtoidy adwokat: -- Br01s1zę wię1c was. 
r1~1nowie 1JJ1rzys!ę,_1;H. niint wydacie wvrok, 
pomyślci.e o biednej 1m1ke 1~hwinionegn. 

Te11 11ies·z,c?:qśliwy ma ty1!1ko tię je1dną, je

dyną matkę! 

SPÓR O PSA. 

- Prnszę 1pan•1, pies, .J.;:t6re1l:?:0 imi ·pan 
s~·1r:zcópf, kradnie. 

-· Co pcm mówi! Ale ::hylba tylko f'e·

ch E'nie. \V r ;pr:i1\vl 1,ch ,pieui~·żn:.~ch jc:s t r.KJd 

ł:w111pci1nci~ nc·zci\vy. 

Z KP!tINY SKNE-RSTW A. 
f ry!zje1r do Szlkota: - Nie ;prag:nąlby 

!-":in sprróbować mojej wody na wi?Oisy? Pan 

fllfi 1tupicż. 

Szlkot: -- Nie. clzięlkmję, jn n.iubię !1111iei.ż. 

TAKŻE POWÓD. 
Jak to się stało, że ilwvjrą <Sekret8.irlkę 

nLzwano kaifondarzyikiem? 

- Bairdizo pra:;to, bo 1w niedzidę i świę 

ta jest umalowana na czenv:ono. 

MĄDRY SYN. 

J'.'.TJE~OROZUMIENIE. 

Pan raLlca w0ije1wód1ztw:a .pojeohial na 

:u~:pckcię więzienia. Z d\vorca ka1i:at sh~ 

iza\vieźć na mie,j.sce taksówką. 

- Możecie znó1w po mnie p1r1zyue:chać -

n ecze do szofera. 
Szofer: - Zgoda. Kie1dY pana wypu·· 

~/Cllq? 

NA LEKCJI FIZY1KI. 
Powiedzcie mi, jalk się na1zywa apia

rat, ,który groma1d1zi w sobie 1wHgoć ·wy de ie 

Janą z powietirza? 
Rvrnrn, panie pirofosoirlZe ! 

ROZUMOWANIE. 

··- CM to za ,tlJziiwny apatat wisi na mu 

r~1d1 tej willi? 
- lf o ZCj!;(lff SlOHCC,ZllY·, })roszę pi:mi. 1'e11 

l'.iei1 tam w-skazuje god1zinę dw1una,stą tak 

samo punktira1lnie, jak na moim ,zeg;ar'k.11 

kits1zonkowyim . 
_ Nie do u1wierzenia, ido /ja1tdch wyna

Jl .71ków skompJ11kowany1ah obecnie idocho
ci1zimy ! 

NII:!POR OZ UMIENIE. 
- Panie do'ktonze, re'zy imoże mi 1p1an ·po· 

11;H\c? Nazy1wam się Ma,je1r. 

- .[3.ardzo mi piriy:kiro, ale !1ai nic na to 

P<'1rochzić nie mogę. 

SZCZERY ŻAL. 

- .Ta'k .żnf1njt;, że nie 1zabir!alki.m p;:vlta. 

- Bój siG Boga, na ten :upal!? 

-- No wl1aśnie, g;dy,byrn je teraiz ·mo1K{cl 

zdj[lć, byłoby mi zna1cznie cihlrndnied. 

NlfZł.A MYŚL. 

W!tamywacz: - Ani ·~1f mVia, 1bo 1str1z.e18jrn' 
S;:11?1ka111 pieniędzy!· 

Pan clonm: Co talkie.im? To niezl:i 

Q~!y~l! Ja rooclę s.zukat z rpa.neim! 

ON TEŻ NIE. 
- Kiedy mi !3nn wres1z:cie <lt1ug za1pi!aci'? 

- J f\k tvlko 1111ój stryj wiróci 7l Ameryki. 

- O p@w1rocie stry$n opo1wk•Jd1a mi pat1 

cd IT!ku. Przesła'ję ju1ż wier1zyć w jego 

i'tnienie. 
- Aqeż p·rnsz,ę, mam tu' li1st od niego, 

ciziś właśnie nalds·zedt? 
- I cóż pisze? 
___,:_ Iż pnzyjed;r,ie natychmiaist, jaff-;: mu tyl 

ko 1pieniądze po1śłę na pod!rM. 

ZAMAŁO WYRAŻNIE. 

Śmie:wy mnie :pa!1iskie wyJznani,e. 

liw'a:żam pana . za najmnietl sympiatyiczne1gc 

i za. mjglupsiego czfowiek:a, 1ja[deigo znl1m 

tylko. Gdyby Pan nawet byt jedynym mq;! 

cryrną na . świecie, nie WIJllSzl:<'bym za p,a-

Oaieiec: - Antoś, pobieiYnii no i zoba1ez 

:::.zy lba1rometr sJPa,dł? . i,., 

. na 12a1nH\i. 

A11toś wtaci:i: ,.._ Nie, wisi je1szcize. 
- Pir1zepra11:;.znm paniq! Oz.y mnJm to 1wwa 

h1ć za 11iep!"zyj1ęci@ moicih ośw·iad!:::zyn? 

Odbito w drukarni „.J<udera Ló'dzkieiw0
• 

ANONIM. 
Proszę. tct·ty, co to dest anontm? 

Anonim, moje dziecko, ,1e1st to czło

wiek, ,J.;:t<Jrs1 coś robi, nap1rzykfad 1pi1sźc, ma 

l!iie i tp. - i 1chce poz01stać wobec świia 
ta nieznanym. 

--Aha, ro71u1miem, - oclpowia,da synek. 

We 1dW'a, dni JJÓŹnieli p1yta c1i1cie.c synki.t: 

-Józi'LI, kto ·stiru:k.il .kamaffkc;? 

- Anonim, proszę taty! 

POCJ1ECHA. 

Do ciężko chorego gos1podrnnza przvbvI 
teka:rz. 

Cho1ry z·a.ż,ądal! zupy z ,piwa. 

Ozy m11 to nie z.at~1ziko dzi? mecize :J:ospo 

dyni. 

Lefo'.1.r:z: - Można dać. !Nic 11111 nie za,::;z

h:oidzi. Moja b<!lhka jes1z1cze pM g:odziny 

Jr! ;:eid śmierci~i zjnidła l1a:Jeir1z ztl})Y 1z piwa 

i !lic .iei nie zais·z'lcodizNo. 

OSZCZĘDNA. 

Męż111, daj mi 50 zlrot:v1ch, clw:.f\•ł:a-

bj 1111 pó iS.ć n.a 'WYPJ'IZedD1Ż. 

- Plrzecicż. c..hlem ci wmoraj 50 zło

tyd1. 
Tak, ale wc•zoraj 11ic poszłam. 

WŚRÓD PRZYJACIÓL. 
- Jle kos·ziowałn twoi.ie nowe fnt1F> ? 

- Knszto1w1allu? Mó<i drogi, ono je'.,7C:'e 

llrns1zt1u!e. 

BEZCZELNY PIES. 
Le1k·::i!rz: - Czy pan nic wie, że ri:·zv.:1m11 

„e t ''l'lko ido g-n1di-d11.v piąl ei? 

Pa,c.ienl: _„ \Viern, wiem, 1p~mie dolktn 

rze, ulle pie:s nie \Vicdzial. Best1i1~1 polws,lt 

mnie dopiero o pól do s1zólstej. 

U Ff{YZJERrA. 
:- Bvłob:v mi 1pnz.y1j,emniej, g1dy~JY 'JJffll 

•;Jjrawozdanie 1Z mondenstw/J. przecz:ytdl 

p(iźniei, gdyż falk pa111n Włosy 1s,tnuą rZ ]'lrl?.C

rażenia na gfowie, że nie 11110gię id1 11c1ze-

5.ać. 

NIE WIE ... 
'vV .<:'1k'1epie mJ!ecz.air1~fl-;:im klientka :~nP~' · 

ritJ ~e elks1peldjentikę: 

- Czy mas!o jeist świeże? 

--- Nie wiem, proszę p1ani, jeistem !'uta; 

clc,pieiro od tygod11ia. 

DZIECIĘCA LOGIKA. 
- Proiszę m:1Jmy, cz,y 10 prruw1d1a, że nau· 

02:yciele są m<id1rzy? 
- Prnw:cla, lrnclw.nie. 
:- A d1ad·'egn ten pan nmrnc.z.yde1 u nao;; 

1'11eieaJdfa nic ·umie? 
-- Co ty pleciesz, J1adwi1si1u? 

- .fok manm.11s·ię ąrncUrnm! Dziś pokwz:1l 

mi cihcca.dło i pyiaf J,a~c się aiteI'Y na1z:vw~'-

ją. 
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Knajobra1~ Si111ck.lll1Lt w~1cizarnwał z sfrc
bic swc~ie egzoty,czne pi(;'kno. Niebo, j:a1k 

dzwon :z bl~ęlkitne:,:w kir:vsztakt nakiry!o 1rnz 
fJ~,nt111e piaslki i za1cz:vnał1) powoli granato
v·!e6. Zbliżaił się 1SJuchy, '1istop1:tldo1wy, su
(it ński wieczór • 

.Tan sicdziaf sikupiony i dalel<i od g·v.-,a
ru, jaild rozle~a!I się wśr6,d mu1r6w twie1r
<lzy. Nie s1ly·s.z·a1f nic. Na bi~uto świec1.1cych 

piaskach wzpnozliwa tę„1knota ry1sowała 

wny (]braz. '-
Listopad w Polsce. Sza1nuga. Ziąb. Tfu

ł\ący się po polaah wiatir. Nagie, czairne 

gn1lęzic, uygocące na wietrizc. 
Zielone 'Palmy t1rncą swą wspaniatoś.; 

i wdzięk. Są talkie sztywne i oh:::e, iiak na 
dziecinnym obrazku. 

Żołnierz Leg'ii Gu:dizoziemslkiej -~ Jean 
K::imenecky pod biaJym kt1is1ldem ukrył 

twarz i siedzi nieruchomo. 
Listopad. Zad~tszki. Żólte światła śwlec, 

ostry zapach wilgoci i soisnmvych wian
n~1ów. P:>W~ze.ohny brate1rsnd simuteik. 
\"/spólny żal 'Z''.l tyani, którzy ode1sizH s.iadł' 
pirzy każdym grobie. Sizept 1pa!cieirizy nie
sie :się po cmetai~zu ... Requieiscat in pace. 

!Listopadowa eleg1ja. 
Jan siedzi i 11a.ciska pięści. Jeg;o s;Jinto

tny bórr doskwiera mu dziś baindzied niż 

kiedyiko~wiek. 

Żeby tak d!:d'siaj mói:; 'lllldęknąć przy 
grobie matki i z inny1mi... żeby nie talki 
sam„. to możehy i ta głucha, p11nos1ząca 

si<? 1w nim 1PUllt1ka Zi.11Pełnifa się„. 
- Jean! Gidzie jesteście, Jean! 
Jan prostnje się w żoltnier1slkiei poista

wie. 

Pcmnfl{: nad rno,gilą . ffodizianina .śp, poru
czniika Józ.efa Sobolewsikiego pofogj!ego w 

roku 1920 na wodnie poLs'ko-bolszewiclkiej. 

\Vspanialty pomnik na stlairym cmentar1zu katolickim naid mogitą bohaterskiego lo

dzi'::tnina, nieutraszonei:;o rycerza Po~'ski Niepod)egJfoJ, śip; kpt. Stefa.rv;t Pogonm.v

skiego, po.'.eg;lego w wa,h;e z m:ilieź,d'ź,cą w ro ku 1920 pod Radzyminem. 

- Jean, apa1rat mó,j zo:sta1f 1PDPSit1ty. WY 
choldlz1ę na caliy wieczór. iPlrzyjdzieiCic do 

mnie, trzeba ap,;:trat 'konieiaznie nap1rawi'6, 
nie możemy po1zo.sta\viać 1bez :radna. Zna1cie 
się pr1zecież na leim - inżyniea·:ze: 

Jean c·ały wieczór krząta się kolo apa
ratu, ogiląda go, poprawia. Poruisza d1robm 
ś\'llbki .i drnciki, wreszcie dla wy1p1róbcwa~ 

n~ai ,ozy .d1ziata, z.a1lą~za a11m1rat i 1k1ręici ska
lami. Je1d11em poruszeniem ręki odwiedza 

c:.iJy świat. 

lfallo, hallo, r:a1dio Torn!ouse ... 

Radio MUano-Torino ... 

Ach'1:mg! Achtung! 

frzaski i gwizdy. Jan :kręci 

c111n!e . 

.:..... ... Katówke .„nadawać. 

Oniemi~f. T1rzęsącą .r,ęką zlelkll~1 pirzc

,f:,uwa konden:;ator tbylle nie stra1cić foli, by
le je,j nie zgnA1ić! 

Jest! 

- Będzie~y naidaw1ać aiu1dlyiej1ę zadu· 

~011ą, .sklad·ającą się~„ 

.frln patrzy llt1J'ortC1Z·Y:wie' w unarreńlkie ś1wia 

te~ka rozjaśniające slkalę · aparntu i wira1z ,~ 

temi światełkcimi w zrudrnszny d1zień wstę

. pulje na po!ski cment111r1z. faGYŚ ludzie, 
pewno .znai0i111i, idą obok niego, slyisizy 
tl'-1,ik rnó'wią coś PO pol:sik1u, IMękają. pr!Zy giro 
'ba.eh. Jan 'kl1ęka w<raz a; niemi. Tak to tu
taj. Ten 1gróh oauyty darnią - matk11. za;. 
PEAono światła. Wszw:;;cy mćiwią !Pacierze. 
Jan !Powtarza w1raz z nimi. 

- Wiecizne odpoc,z,ywanie„. 

Ktoś potem gria na organa1ah meilodti1ę, 

ikr6rą. ldoslkonale pamięta · ,tWoll1aim do Cie
bie, Chryste'' - Bac~ha. Zashuichany, nie 
;?!dane sobie sp.r1awy z tego wisizyis.tkiego co 
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.s1ę wokól niego dzieje. Wie tyllko jedno, 
że dwa malcf!kie św·iJa.Ua aparatu wyciza
rowa1ly ten oihraz, że odszedl1' stąd 1daieko, 
n<!. po1Ls1de za-diuszki. 

Nikt nie jest saun:otny, ani 1cLarniną o kiry 
ty g:rób, ani też jego abiwma1rłe 1serce. 

Błogosl:a wio ny., iserde·azny żal! wypeitnia 
tr:IU d1usiz.ę i śpiewa 1zdchaliące w rozpacizy 

a1;dante lamentoso. 

Mogir•a śp. ks. f1f!J1llicis1zllca Rr1rnsikiego na 
siaryrn cmentar1zu' katoUckim w Łodlzi, 
roizstrzenmiego pmzez na1e7-dicóiw ka.ptan1a· w 

!<!u tni~ 19'17 :rdkiu. 

Świat mo,gił i g1ro'bo.w1oów na stla1ryich ~men trir:zach Ład1zi. Od strony ~ewed widizimY mauzolerum śp. J,uJ1imsza Iieirnz11a;, w ś.rodlku 

puzepiękn:\'." 1pomnilk naJd giroh;;:imi rodzinne:ni śp. Andr,zeja Rostckicgo, pirezyidenta m. Łodzi w roiku 1860--'61 or,iaz $IP.· Leona 

Gajewic1Z.a, dyr. Tow, K1redytowego m. Łod1zi. Na praiwo mauzoleum Sc[1cibłerów na cmentanu ewangeliclkim. 

Olbrzymi pomnik na1d mf:>gufą śp. kapita11i::i. iBeneidy,kta Pęczikow

skieigÓ, bohateirskie go obro1icy oj:e1z~nzny, polegtego w r. 1921.0. 

Przepięikny o;lomnilk na grobai~h .· rodzinnyd1 1znanej 
nlasiz.em rodlz.iny tlof nchterów. 

w mieśde 

iPomnik nad bratnia, tńogilla, pow1stańców 1Po.legtych w wako z 
naJazldeim w rok1u 1863. 

Mogiła utalentowane go ireżysera i rurtysty scen pol:s!kich śp. J.a
oosiz:a Orlińskiego. 
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mo 
W rraizie p.rzysizlej wojny giroźbla1 

11iemiec.kiego najechania Szw:aicairii, aby 
Pt przez 11ią wtargnąć do Francdi, z·aniepo-
1kui1ty silnie mwód sz.w,aj1.:wrski i je1go rz<1d
Nit tracąc czabu, ,postanowiono wz1rno;;11W 
lJCJgotowie obronne kmauu i 1uohwa~ono kre-
1cis t 2U m;Jj, franków na oduowienie i po
wi<.;ks.zenie m.tteriałitt 1wo<le11ne,go. 

Gro.żhc 11aja;1;d'll niemieckl~lW na i1.::h 
krraj Sz,w,1,!~'.~HZ.Y biorą tem~a;r!dziei na ,5eir-
1jo, że w nieduwncj prze1SzUoś1ci zda1rzyt sii: 
identycznie pcdobny wy1xudek. Plf1Zes2to 
stu lat te'mll Szw•a,j1cairfa padita ofian·ri in
wazji wojsk koalicji antynapoteol!slkiej. Po 
dobnie jak Belgi}a 1w rnlm 1()114, Sz.wa!c:iir
ja ó.wc·zesna wierzy.la w moc ulktadów mię 
<lz:vnarodowy.:;h, podikreśl 1aia swouą ne
uir:alność, ale to bynadmniej nie oszc:zę

dzHo jej gorz·kiego pr.zebuJdzenia. 
Bylo to w roku 18131

• Po 1kil1ęis1ce Napo· 
leorua pod Up1skiem airrr.Ua fran:cuGika 'PO
śi:ies:znie wycufy1wrula 1się iz Niemie,c, a woj 
!>ka kowlicji aniynapoleoń:skied ~Plftlsaicy, 
.Amstriacy, Rosjanie) po:stępowa.!y wślaid 
ila nią aż do Renu. JednaJkże SchJwiair.zeu
bcrg, lktó.ry dowodził ar1mją koaU.cyjną, 

obawiał się wallki na linji Renu. DostęP1tt do 
vtnętrza t:rancji broniły tutaj 1siilne twier~ 

dze i nat.uiralne przeszkody. 'Ilrizeba było 
1Z1dobyć najpierw dosikona.Je rrnfoirtyfi!lcoWia
r1y StraJS1bourg i Mog1unaję, a później s1far,
SCJwać wśród ciężkiich w,ailik Wogez~y, Mo
zelę i Mozę. Co do Iioilandii i Belgji, I to te 
by,ly również przygotowane do ()bu·ony, 
t<-1k, że inwazja tą drogą nastrę::izała wie.I
kic iJrndności. Antwe,@~1 b:v1la . znalkomiieie 
uforiy,fikowana, 1zatogą d.owodzfl sam 
Carnot, który zdecy,dow:any był bronić się 

do ostatniego tchu i raczeti 21gi11Qć,. niż się 

poddać. 

W ty1ch w:.U1ttnk«i1ch uw:a1gJ1 !Schwairzen
berga skoncentrowaila się na $Złw:aic'alrii. 
Tf;idy można było najs1ziybcien i iz najjmniej
stemi istrntaimi wta1rgnąć do Firanoji, Cl\l)la· 
1u•wać Bu1rg:ur11dię i :po koncentmcji mię-

1dzy Mairną "a ź.ródlami Selkwan~, mrusze-

Utocz.yste pożegnanie przez a·dwokaturę lóJ1zką 0ip1nszc21a1jącego na1sze rnia1sto narl
star'sizego seidziego Sądu Okręgowego w Łod!zi p. Wac~a1wa Zajkowskiego, pr:zecho

cizące@ na stanowisko wiceprnzesa S. O. w Łomży. 

wwiać na Paryż, za111im airm~a rnran:::iUlslka: 
rzdo!ta isię zreorganizować i pirzegir1upować. 
z ch:wilą, gd.y Sch:war.zenbe1r1g rozpoc1z1ł 

koncentrnclję wo.isk nad gmani1cą SizwaJjcairii, 

1
pirezydent konfederacji hebwecil<:iej ogtosi~ 
proklamaci1ę nerutra:lnoś:::i, ,a dil!a dodania 
jej mo.cy, zarząidzi! mobili:zację pierwszego 
:kontyngentu re•zerw Qłr.aJZ de1dnei tr1zeiciej 
drhgiego kontyngentu, pocllcZJals gdy POIZO

sfałe 1diwie trizecie, Jak również tirze1ci kon
tyngent . otr.zyrna1ly nal{ja,z pogotow.iai. 

Na nieszczęście, preu,ydent Sz.wa;1carji 
na tern poprzestał. WieirJZ.ąic w :swoją de
ikla1l'l~ię neutralności, pcwartą .z~czątkiem 
mobilizacji, s1poko!nie wy1e1zekiw1c:~ł idia:l!Sze
go !l'O'zwoju wypadJkó1w, talk, że w połowie 
~11udnia 1813 raku na granicy szwajj1oairs:ko
nieimie1ckie1 znaJdowała się za:leicLwie ga1rst
ka Iudzi •zgr1iliPowanych na odc'inkiu f'1ribo1ttrg 

- Bazylea -- Schaiffhausen. Bezpośire.dnio 

zigrożoną była: Baizylea, której wspan~a

lly most na Renie posiadał pier1W1Szorzęcl'ną 

w1a,rtość 1stra tegiczną. 
Dowódcą ,garnizornu w Bazy[ei lbyl 

dz'.elny żołnie1r1z tleriresi0lnv1and, 1Z1decY1do
.w:any aż do końca w1ypelnić ·swói obowia.· 
,zellc i bironić rnoistu na R:enie. Raz po raizu 
1domagaif s'ię pOlsilków, a ponadto śirodków 
wyb!ucho\v:,rch, aby w rnz,ie 1potr1ze1by W'Y

S!adzić most w powietnze. 
.Jego. ib.ez1pnśiredni przeltożony 1geneirat 

Watteville ·ze siwej strony inteirwenjawał 
u prezydenta Szwad1ciairji, a1le ten rpowoty
wa1I się ista.le na swodą deJkJICJJr'ructl1ę neutr.al
ności i oświa1d1c1zylf, że Sichwa1rzenbe1rg nie 
odważy slę nigdy nairuis1z.yić gr:ani1c 1S1Zwaj
cair1skfch. Schwarzenberg tymcz1aiseim 01clw1a 
żYlt się, a to. tembair<lzieJ, że wiidzialł Szwaj 

Uczniowie &zkoly 
rm czcle tZWiedzili 

zawodowei dUa frYiZtlerów z . .Prof. Orłowem 
fabrylkę mydifa i kosmetyików H) Giittla w 

Związek Legjonistów Polskic!h oiddiziaił w Łodzi zimienił SJWą 
sięidŻibę, przenos.z,ąc się z u1. Narutowi~ZJa na 1rnl. Sienlkiewi

Cl.za. Na iZ:ddęciu fragment 1{Joświęcenia nowej sied1z.iby, Lodzi. . ( _/-
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ctsję :?iupelnie uieprzygoiowaną ,d,o 0bro
ny. 

Je.dnego dnia lie.rresc:l!wand ob1~zymał 
\1tezwanie .z 1g!ównci kw;atery gene1:.t,ta 
Lmgena1ua, idoiwodizącego jed11;r.1u z .kurpu~ 
sów wojsik koalkyJny1ch, aby 1stawi~ s.ic 
liez·zwlocznie li niego dlla arnó1wienia wa
runków przerpair:sz1u f-1rns1ak6w, Austria· 
1kuw · i Rosjan przez te.rytmr.ilmn i!:>IZW<l·icaic

~kie. tfor,res•cbwand nie wahaliby się 1dać 

• gl uną :żołnie·nz~t otlpowieic.lź na to u.poka
rnµjące w1ez1wanie, alle' wkofa:.u pojechat na 
wz:kaz generaJa WatteyilJe, który w tej 
<.:Jrnlicz1!ośi;i i;;; wiódli ZllllPtilnie i oikazal się 
człowiekiem be1z cłlaU"«t:ktenu. 

W g'lównej kw:aie,nze generaD.t Lange
naua idoiwódcę garnilzcnu ba·1.,yJej1skie1go IPO 
.stawiono przed ultimatum tel tre~ci: ailbo 
naród sz1\\:ajciL1 1::.rki jest sojws1znikiem, ia1lbo 
wu ogiem. J eś.n nie .ah:ce być wrogiem, 
ocqdra natychmbst do dy1spo:zy1ciji woj1sk lko
a:icyinych mo~t ru l(enie. 

W1s1Zellkie próby lierres1cihwanc1J<1 ~po1w'oly 

•w·o1nia się na neutralność Szwa]carii, trak
tow.ą.no .z ironicznym uśmieic1hem. Perbrak
tJrncj~ ro.zbiJy si<; wkor~ciu. łforrnsd1wand 
srn.•wH dzielny op6r, oświaicliczając, że !bę

dzie bironil pt1zejś~ia na Renie. 
Za:skoczone tafl{i'l11 obrotem rzeazy .do

w ói~ztwo wojsk koa1icy.Jnyiah LZ1aiwa!mfo !Się 
na moment. Postanowiono opóźnić 1prze:kro 
c:zenie R.enu o 24 gad.ziny i pornz:umieć 1się 
cezpoś:rednio :z g0neraltem Watteville. Cei 
o~iągnic;to nad~1POid·zicwanie isizyJbiko. Zaraz 
rmstępne:go dnii.i I-le1rres:clhtwanid ot:Jrzymal 
11aika:z opuszczenia Bazylei. 

w dniu 31 g.rudnia v:n3 raklu ipierwsize 
oclld1zi·2lliy wojsk koa'1i1cyijny1e1h .pirzekroczyl!y 
Ren pud Baiyleą. Airmja S;::hw1airzenberga 
pr:ze1mł11Szerowa!a przez Szwaiicari1ę bez 
wysUrizatu,. z muzyką na ,ciz.ele, !kierując !Się 
\li . rstronę Francji. vV •S!Zeregad1 woij1sk 
Gz1w1arjc.airiskic11 panowaJl:o ogiromne . .,. \VIZ1bu
~zenie. Generat Wattevillle CO\PręiclzeJ za
rząid:zn demobilirzaic;ję, 

W ldniJUJ 28 paźidlzierniktl rb. J. E. Ul'.!s. bis'kup d1r. iK. '! omczak w: Qlbecności prizedista:wi·· 
cieli wlad1z, świata lekairskiego i lSpoleozenshv:a dokonar poświęcenia nowej placówlki 

lecznicze] - s21pital.:l p.rzy IU!l. WL~my 19. 

Dzisiejsi S21wL\jrc:ar:zy inaczej trochę poi
li!'u:ą obronę ~wej wo1lnośd i godnośi:::i na
Jrndowej. Naia;z,d ze strony Niemiec spot
~rn,lby się z zaicieklym opoireim, jak to ;dal 
cf o :z.rnZ1mnienia Jeden z wybitny.eh Szwaj
ca,rów, Minger, który oświa1dczy1) nieda-

:i.vno: 3CH.OO()I Sz1wl.1jc21rów, któinY\Ch potrafi
my zmobiiizować, walczyć będizie o ikażdrt 
dolinę, o hżdy szczyt, o lkaż,dą rzekę. 
Kto~rnlwiek WQtpi, co ido tego, imyli 1się 

gnubo. 

------Pilm----::1 Pomnik nad magtlą śp: Madana ... Cyn~Slkie
go, ·prezydenta m. Ł®lit · · 

f'VV s1z1pitalu świętetl Rod.ziny pi!'ZY ·Ul1. Wigury 19 w Lo-
dzi. · · 

Jeden z grubinetó\\: le\ka.rs,'kiich 

- s -

sz,pibla święM Rodziny w Ło
dzi. 



Kto z na:s nie zna ró.ż1dźki i· jej taijem
niczyiclb. wlaśdwości ~.od!kryw.an~" pod
zienmych eyd wodny1ch? Cielka1we to zja
wisko, w· bairdzo rwysoktm stopniu U\Z'U

leżnione .od osoby, lktóra p;rizepro w,ad:za 
doświadczenie, nie zostało do dziś .zbar 
dane. Sami ró:Mżlkarze nie iumieją wytlu
maiczyć, df1"i1ozeigo ta isama gałązka w tę· 
ku jednego czdowieka wyigina się tkiu zie
mi, sikoro eks;peryrnen tato•r stanie :w1poibli
ż1u stL~dni, lub i,dąc p1nwz porre p11ze}dzk 
}Jer.ad ukrytem źiródlem, ia dlaie1zego w 1·ię
k<:.1ah innej oooby z.uipeilnie nie rearoLJlie. 

R.óżdżkaJ11ze za1gr1aniC1Zni ~rzeiszyH się w 
\Vielkie stowarzysz@nie „nauJkowe", które 
posta wiło solbie iza 121a:dąnie IZ!bpidać ta~eim · 
rice praw rządzący.eh rozwjpjloną gia~ązką. 
Na1ulkaw:ey u1ważają cale to :zaa.w1i1slko za 
częścioww ,,,humbug'', którym nie wiairto 
5ię !Za}rrtov{ać; tyle bowiem przemawia za 
tem faktóiw, że z ich punkUu 1wklze11ia ma
ją na]Ż1Upe~niejs:za, słuszność. 

Ileż to , razy ll'OOI>OClZęto posiz1uikiwania 
geologiczne na· podstawie .wiskaz1a.'1 
różdżkarza, a gdy iuiż wy\dlano dość pie· 
uięd.z;y na:, wier,ceni~., oka.ziruto si~, · .ile 
wska.zóiwki te były mylne. W Niemc:zech 
wyciano w łatac:h powodennych na talkie 
bezcelowe 1po:sizukiwania iJ)lr1zes1Zlo 15 mJi(l
jonów1 marelk; co niezbyt pochle·bnie świaid 
ezy· o 'k.r-ytyic'yźmie tych, któirzy u,wie4 

rzyli · rw. sktutecizność ró~dżlkla:rstwa. 
Natomiaist obe·cnle wzmoglly się pTalce 

w kieriunku Slkonstruowania niezawodnegc 
przyi~1ząid1ti, IZ~apomocą il\t6rego imożnaby 
w1~klryć ż:Y1lY WiOdne, ukryte P0td 1ziemią. 
Apa1rE.it talki 1tt1diaJo sie zbuido.wać pewnemu 
f1zyikmvi nieimiedkiemu, który poc\zynil z 

ś. p. Stanisław Hanlh111r~, wiceprezes 
Stow. Aptelkar:zy !ódzkich, b. sędizia han
dloiwy t dlziałacz s.poleczny - zima:rl dhi'a 

ł7 paźdiziernik:a rb. w Łodzi. 

W idni1u 28 1paździemilk'ar irb .. w sala1;;h Zgroma:d1zenia O.O. Salezjanów w Łod:zi odby
ła się uirocizysta alkiaderrnja ~ dKazdi święta Chtrystus-tl Króla. iNa zdjędu p.rzedJSta w.i

cielle w~aidz z J. E. kis. bisikupem dr. K, Tomczakiem na czele. 

11im szereg doświaidczeń, o ty.le cieikia
. wyeih, że tt1dowodnilt1Y one niezawod'pe 
!działanie aipa1rart:Jtt.,, 

Jest tt11 przyirząd, w kt6ry1111 1Zlas1aldniazą 
c;zęiścia. skl~a1dową jf.ist lampia:- ll'adjow.a. w 
specjalnym 'lllkJDaidzie. Za;pomo1cą iezułyroh 

1Przckaźnikć;w notuje się wskazania pnzy
rządtu na taśmie papierowej, na kt6rej :pio
wsfaje· ·wykres linji ror:iywed, ł·amianect, 11~b 
fali1stej. J eślli dksperymentator prze1ciho1dizi 
~:onad terenem, podimyty,m 1Pr1Ze1z żyll'yl 

wodne, re.gu!Jairność notowaned na taśimie 

dinii opada, h1ib wznosi stę. 
Ap1arat ·siam przed astateJc1zneim zad,e·· 

rrnornstrowaniem go przeicl fa1c:h01wiciaimi, zo
str..l wy1skalowany 1POna1d teirenrumi, iktó-

. rych UW!arntwienie pod po1wie:nichnią iz:ie
mi izostafo uprzednio innemi metod1ajmi nie:
z1bicie ustalone. Wynalruzca obicho1dzi't te
:ren, o. kt6r'Y'll1 wiedziano, że pod nim prze 
pływiają rdwie podziemne airter}e wodne. 
l'ltlkroć ap::irat 1P1nze.suwia1f się poiiad nień1i, 
za każdyim razeim .notow1al 1siknupi'lllfl.tnie ilch 
obe1cność. Przytern 1Wy:kiryto r1ze1cz niezna
ną - że rnrte·rje te kirzylżn.tdą .się w ipeiwnem 

mietjscu, gdzie wobe1c tego powinno być 

S7.c,zegóilnie bogate źróicl/lo. P1r1ze(P1row1aJdzo
ne wier,cenie potwierdJzHo do!klf\<l!dne wska,
izania apar.atu. 

Ciekaiwe jest, że ;w1s.1\ia.zania1, ialkie on 
dade, są naj1z1ttpełniei · nieziafożne od osoby. 
r;osząie'ej go. Pirzytem s1zyb/kość rz jalką 
moi.nru iposuwać się naid bad'anyim terenem 
jt.'ISt bairdzo w ie1lka. Pirze1S1wkano :za.pomo
cą niego polia i!opowe, wdoząc apaira t w 
samochodzie, który rP01nus1z1a1t się z ISlz.ybiko
śc.ią 20-~40 kilometrów, a .miimo to wska
zania aparafa1 były ba.ridzo dokit1adne. 

Na Jhkich zas·a:darch pnzy,rząid ten .dzia
~a, nie Z01stalto jeis•z,dze ustanone; Wyda·je· się 
to diZ.iiwnem, a1le · p1rzcc.ież nie znramy · istóty 
clE;ktn11czności, a mimo to umiemy się· nią 
doskonale poslng~wać. W ika1żJdY1m ra1zie 
niema tiu 111wwy o ]akiemś zrianem na!m :p1ro 
mieniowaiiiu, gdyż na <l1zia1fania na:przy
kilaicl ~·adu aparat nie lest w1d1le. w1r·ażliwy. 

2 miligiramy radiu nie wywól1tiią więlk
:s.zego wychy1enia. wsrrrnziÓwki. apatjatu, nii 
JJodziemna szczelina, ponad· :kórą prlZecho
d.zi w .danej dhwi.li ei1\ISPe:rymentator. 

Pomnik nad mog~tą f.p .. h1żynie11a Edwanda! Wagnerra na' sta1'ym 
1ciment~ziu ka.tolickirn w Łodzi. 

: ' 
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c._;rr]ach~ w ktd'r:.ym siQ mieś1ci nowy s:zpitat 
w Łodzi: pod wez1wanieim Święte,j I<odziny, 

pr·zy w!. Wi1girnry 19 • 

Micha[ Pi!kis.a,' góral z Łęidk\:1 i iWinicenty 
Pyirdolt ~ 01diwiedzjli w 11b. tygodniu nia.StZą 
redak·cJę. PierwflZ•Y iz nioh - to mistnz. w 
ir,r1ze nra: 11.ściu !hht~z·cz1u, który wkłada ido 
u1st i wy:do.s.taj.e p~·ękne efelkty 1muzy.czne. 
Dr11]1gi z górali _„ t:o m!..strz w grze ma ko..; 
hzie ·i gQś1ie1zlmc1h. Obaj, to fenqmerra:lni ::11r
tyśc.i, którzy popisywaQi się :w Pol•skiem 
R1rtidi~u i na s.cenach !Sto:leazny1ch, a ostait-

nio wystę1Powa'li: w f;zlkOfacih tóidzktch. ·· 

łfar,ce1rka •·· Marda .J eżeiw1dz6wna, oz!o111kini 
3 drużyny ieńsikiej, 21do4Jyi~a naiwiękts•zą 
Hość punktóiw id.la, iswej 1dinuiżyny w harceir-

sikich ·zawodach lęJkko!atletycznych. 

Zawody strzelectkfo Zw. Oficerów Reizeriwy 
kc•ło pa·bianickie; Stoją, IPIP'·: por. irez. Ka
uenfberg, kpt. rez. Goitogowislki, por. rrez. 
Ma11chrza1k, zrwycięzc.a, IZ puhlarcm oraz. por. 

rnz. Neugeł>aru.er. 

. Zawody strizeledki e Związku· Oficerów :Re.zerwy w Paib3ani
cacn.' ZwyciQzcy w otoczentu kolegó1w i rodzin. 

ŁKS - Wis.ta 2:4. Iierbsłteich w pojedynku <> pitkę. 
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Urocza p·ara ka.chanik:ów, Ckwdette Co,lbert 1 C·l'"r'l„ 
d 

'"' ' Ga~Ie -- k-reuj::\ ro>Ie główne 
<1rc1Y'· OWciipneJ komedji amerrrnakńsik:1'e~. W"f'·tW. C J b W .r • „ o urn ia pt. „kh Noce". 

I. 

Paterson, hohaforo\\;ie o.:.mu wYi:w'. fox pt 
,„_. crzęta'', reż. DQwfda Butleti~. · 

Odbito w drukarni „J<ur)era Lód .. zkf An u ""&o • 

Ma1r1lena Didrich ija:ko „fanpe
rntoroiwa'·' w a1rcyd1zie1Ie reż . 

.Józefa· y, St1ernbĆ1rga. 

Frag·ment filmu. „R:cimo 5.at·a,n'' 
(Devil Tiger) 1reż. O!y;de .E. Elliot. 

śnią dzie•w- · 

I 

I 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.óDZKIEGO". 
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Zakońezeniem „D1fr1 Os1zozęclności'' w Łc dzl b.Y 'a 1uro::zyiStość 0gtnszE'ni..t wyników kouku1rstt oszcz~tlności ;dla i:>raCC1wnic ido
rnowy.:h, mn,dzona stairaniem łódzkiego oddziarnu Poaztowej Kasy Osizcizę·dności. W 1d!użed 'sali tP. K. O. przy ulicy Narutowi
c·u.1, zebin:dy się nai~rodzone . w km~kiursie p1ra1cownilce domowe w aic~ie kiilkltt1dzieis.tę1ciu osób, prnwd

1

n1wcfa
1

nie nagrodzonyclh 
p1zed1st:awicieiki ongan~za.cy:j ko·biecych itd. T~rnciz.ystość roz,poczęła się WY'Sf1u1chaniem i,:.i!da1w;mego pr1ez radio· z Wars..zaw:v 1re
J~rnit11 p!re:zeisa_;P. K. o .. 

1
g.1r .. Ii._..Driubt:·Lą .. na ;temat oszczędnośiCi w PoJs.ce. Po wystu chaniu referatu i hym11JU o osizc:Zęd11ości, 

rozpoczęła sie cześć ·ldkalna, kt6rą zagai! dyrektor !ódzkiego oddziału P. K. O. W króllkich stoW'tch o]lowiodzia.t o rnll P K. 
O. ·or ganlzującei iuż drugi rnk konlours:Y n a "•iQ1Szczedni eJsn ą pra.cownicę domową i o w;v.nikach . tych . k0il!.ruoó11V. Jak się ~k!a
fZ:uj e J;J1ra.cownice donnowe ba;r>dlZo ·chętnie o~ic·zędzają. Na Z1duęciu zyid!Zi:mY pyrektora ilódzkiego i:Jdzial1u iP. K. o. oir:ruz p. 

· · - dr. Skalską. . · 

(fot~ A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108 -81), 




